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OD REDAKCII

Drodzg Czgte[nĹcg !

Czas, w jakim przgszło nam ż9ć peten jest

pótprawd i kłamstw. Sączą się w nôsze uszu co-

dziennie z medĹów, można s[ę pogubić. Tak bar-

dzo pragniemg żgć w śwlecĹe ludzi pzestaega_

jącgch podstawowgch norm mora[ngch, Że

zôczunamu wĹerzgć w ktamstwa ludzi wgzbgtgch

wszelk'Lch zasad' Za fasadą wznĹostgch idei

ukrgwają swoje prawdzĹwe oblicza, swoją matość

duchową. Dla ludzĹ wgchowgwangch w duchu

Dekalogu staje się niezrozumiate postępowanie

tgch, którzg gtoszą Stowo Boga w żgcĹu ,,zawo-

dowgm". Stan duchowng' jak .jest nôzuwanu, to

też świadomg wgbór zawodu, którg daje nam

źródto utrzgmania. Pracowntca tej formg utrzg-

mania nazgwają to powotanĹem, tglko to słowo

pocĹąga za sobą poważne konsekwencje - stawia

większe wgmagan[a. To nĹe Bóg stworzgt hierar-

chę w kościele, Chrgstus postał apostotów, abg

gtosili jego słowa, a nĹe, abg w jego Ĺmlenlu de_

cgdowalĹ, co jest zte, a co dobre. W jednej z ticz-

ngch rozmów na temat różnic międzg pojmowa-

niem wiarg przez ewangetików a katotików

ustgszatam, że jesteśmg zbgt radgka[nĹ. ChodzĹło

o ktamstwo. Argument bgt dta mnĹe szokująca -
trzeba nĹeraz ktamać dta dobra sprawg Ĺstotnej

dta otoczenia. Na moje stwlerdzenĹe, że przecíeż

Bóg w przgkazanĹu zakazuje mówić fatszgwe

świadectwo ustgszatam, że na spowĹedzi ksiądz

wgbacza takie ktamstwa, bo bgtg dobre. Pgtanie,

które zadaję od lat, _ d[a kogo bgtg dobre?

Konfirmacja to moment w żgciu pozostawĹająca

swój śtad na cate żgcie' Jako rozumni mtodzĹ lu_

dzie stawaliśmg przed Bogiem, śtubując mu wla-

rę i wierność? Możemg o tgm dgskutować teolo-

gĹcznie, ale pozostanie to w żgciu ewangelika,

jako wĹelk'Le przeżgcie bez względu na to jak

potoczą s'Lę jego [osg. MĹnęto od tego czasu 55

lat a mogę opowiedzieć każdą chwilę, można

powĹedzieć, że narodzitam sĹę duchowo. ŚwĹa-

domĹe zaczętam patrzeć na kościót i dostrzegać,

co jest dzletem cztowĹeka a co dzlatanĹem Boga

w żqciu. W petni podpisuję się pod stowami

p. Przemgstawa Hewelta ,,nĹe wĹerzę tgm, któzg

użgwając stów PĹsma, próbują siać nĹepokój

i podziatg". PrzemĹjanĹe naszego żgcia zaczgna

się od narodzin to banat, ale jakże często zapo-

minang. Toczgmg nieraz boje o sprawg mało

istotne a przecleż ten dar powinniśmg jak najle-

piej spożqtkować dla sĹebie. Pan Pawet Ł' No-

wakowskĹ stowami fĹlozofa przgpomĹna, czgm jest

twarz. To ją ogtądam codziennle w lustze l to na

nĹą patzą innĹ, kĹedg wqchodzę z domu. Aktor-

stwo jest sztuką doprowadzoną do perfekcjĹ tglko

ten moment spojrzenia sobie samemu w oczu

wgraża prawdę, nĹe oktamujmg samĹ sĹebie. Pa-

tząc, pamiętajmg, że czas m'Lja, mg razem z nlm

Ĺ za Heideggerem ,,tg[ko Bóg może nôs urato-

wać".

cd. strona 3
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SPoTKAN lE ZE SŁoWEM BoŻYM

Btogosławieni ubodzg w duchu, albowtem

ich jest Królestwo Niebios. (Mt 5'3)

Bądźmg miłego serca!

l

Przgwotang fragment z piątego rozdziatu ewan-

ge[i[ Mateusza otwlera znane kazanie Jezusa gó-

rze. Rozpoczgna je osĹem krótkich zdań, które

funkcjonują w naszej śwladomoścĹ jako btogosta-

wleństwa. Można powĹedzteć, że owe osĹem bto_

gosławieństw .lezusa ukazuje nam drogę do spet_

nĹonego i szczęśliwego ż9cia. .lako NauczgcleI

i duchowg Mistrz lezus nie proponuje tatwgch

rozwiązań, al'e podpowiada, jak w różngch sgtu-

acjach możemg mimo wszgstko osiągnąć we-

wnętrzną równowagę, harmonię z samgm sobą

Ĺ pokój z otaczającgm nas śwĹatem.

PĹerwsze z btogostawieństw przgnosi obietni-

cę posiadania Królestwa NĹebĹos przez ludzí,

którzg są ubodzg w duchu. Kim są ludzie ubodzg

w duchu? Bgć ubogim oznacza bgć niezamożngm,

bĹedngm, słabgm, uciśniongm. Zatem czg należg

rozumieć, że chodzi tu o jakĹś słabgch w wierze,

niepobożngch, a może nawet niewierzqcgch Iu-

dzĹ? Ludzi, którgch żgcie duchowe .jest nierozwi-

nięte , wgsuszone, spłgcone lub w ogóle sprawg

wĹarg Ĺ Boga ich nie Ĺnteresują? Jeśti tak, to czq

Jezus nie pomgtĹt sĺę obĹecując takĹm osobnlkom

Królestwo Niebios?

Wgdaje się, że abg zrozumĹeć przesłanie Je-

zusowego błogostawĹeństwa na[eż9 uważnĹe

wstuchać sĹę w samo stowo ubogĹ. Ubogi, czgli

u-Boga. Ubogi to cztowiek, którg jest u Boga!

l rzeczgwĹście cztowiek, którg nlewĹeLe posĹada,

jest niezamożng, bĹedng nĹe jest w stanĹe po[e-

gać na swoĹch wtasngch siłach, na możlĹwo-

ściach, czg posiadangch zasobach finansowgch,

bo nĹc, lub niewlele posiada. Taki cztowiek może

polegać tglko na Bogu. Sktada więc swoje żgcie

Bogu, powierza Najwgższemu swoje poczucĹe

bezpieczeństwa, swoją przgsztość, swój bgt, za_

tem w konsekwencji jako ubogi, jest u-Boga. Je-

go żgcĹe jest w Bożgch rękach. To catkowite po-

wĹerzenie się Stwórcu pozwa[a rozpoznać, co

w żgciu .jest naprawdę wôżne, co się liczg l że

w cale nie są to dobra materĹalne.

W tgm błogostawĹeństwĹe Jezus pokazuje nam

drogę uwolnienia od trosk zwĹązangch z naszą

egzgstencją. Często są one źródłem wewnętrz-

nego napięcia, stresu, a nawet lęku. Strach

przed utratą, [ub stres związang z pozgskiwa-

nĹem dóbr często staje się powodem braku har-

monĹi i równowagi tak potrzebngch do spełnĹo-
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nego żUcaa. Sprawg materia[ne często zajmują

ważne, jeślĹ nĹe najważnĹejsze miejsce W naszum

żgciu. To powoduje, że nĹe zważamu nô nôsze

wewnętÍzne żgcie duchowe, czgli nĹe jesteśmg

u-Boga w naszgm duchu. Droga do spetnionego,

sgtego, szczęślĹwego żgcia rozpoczgnô się od po-

dróżg do wewnętrznej śwĹątgnĹ, abg w niej spo-

tkać się z BogĹem. Będąc w duchu u-Boga czto-

wĹek przestaje nlepokolć s[ę, że mu zabraknie.

Dobrg Bóg, nasz Stwórca będzie napetniat na-

sze żgciowe kieszenie, gdgż pragnĹe, abgśmg żg[Ĺ

szczęśliwle. Dlatego Jezus mógt ztożgć obietnĹcę

posiadania Królestwa Niebios pzez tgch, którzg

sq ubodzg (u-Boga) w swoim duchu.

Boźe Królestwo to nie pokarm Ĺ napój, lecz

sprawĹedlĹwość Ĺ pokój i radość w Duchu Św

mówi nam wielkĹ Apostot Pawet. Jest to zatem

SPoTKAN lE ZE SŁoWEM BoŻYM

rzeczgwistość osĹągalna już tu na zĹemi, w do-

czesności. Jest to pewnego rodzaju stan ducha,

którg wgraża sĹę mĹędzg inngmi przez sprawie-

dtĹwość, pokój Ĺ radość. Ten, którg jest u-Boga

w swoĹm duchu osiąga pokój, jest cztowieklem

radosngm i sprawĹedlĹwość dokonuje sĹę w nim

i przez niego.

Jak widz'Lmg bgć ubog'Lm to bgć bogatgm! Bo-

gatum w doświadczenie bgcie u Boga, czg też

pzg Bogu w swoĹm duchu. Ubodzg w duchu, to

ci, którzg uznają swą catkowitE zależność od

Boga i któzg catkowicĹe powlezają slę Jemu,

zdają się na pomoc Boga. Wlerzą, że Bóg nasgci

ich żgcie Ĺ będzĹe to żgcie w obfltości.

Ks. Marcin Kotas

dokończenie ze strong 1:

NasĹ bĹografowie, pp. M. crzgwacz i J. Doma-

stowskl przgpominają postacie zapomniane

a warte pamięci. Każda kobĹeta zostająca matkq

w chwilĹ porodu potrzebuje pomocg - tglko nie

zawsze tak bgto. PrzgpomnĹenie postacl Justine

Siegemunt ma to nam uzmgstowlć Ĺ docenić.

okres jesienng i obchodzona w tgm czasĹe Pa-

m'Lątka Umartgch sprawia, że zaglądamq na

cmentaÍze. Mijamg mogił9, nie zastanawiamg

si'ę, kto spoczuwa pod ptgtą, jeśli nie znamg na-

zwĹska. Jedno z nich pzgpominamg - Zdzĺsław

Eich[er pochowônU na ewangelĹckĹej kwaterze

cmentarza mĹłostowskiego. Jak tam będzlemg, to

popôtrzmu na otaczającg go las i pomgślmg

o muzuce przgrodg. W ten zaczarowang śwĹat

zabĹera nas p. WojcĹech Meixner, opisując 'L ttu-

macząc,,Sgmfonlę Pastoralną" Beetoveena.

MĹtej lekturg.

Halina Raszgk
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TEO LOC I CZN I E

Przed miesĹącem mĹata miejsce w naszej Pa_

rafĹĹ konfĹrmacja. Przeżgwaliśmg uroczgste nabo-

żeństwo, podczas którego Maria - nasza jedgna

tegoroczna konfĹrmantka, przeżgta jeden z naj_

ważniejszqch momentów w swoim żgciu. KonfĹr-

macja jest, jak mi się wgdaje, szczególngm wgda-

rzenĹem w żgciu ewangelika, jednak dla wielu

z nas mogą zrodzić się pgtania o jej znaczenĹe

i sens. Mając to na uwadze, pod wptgwem re-

fteksji, które nasunętg mi się pzg okazji wrze-

śnĹowego śwlęta, postanowitem napĹsać tekst,

którg wtaśnĹe Państwo czgtają. ChcĹatbgm

w skrócle objaśnić' czgm dla Kościota ewange-

lickiego jest ceremonĹa konfĹrmacjĹ, jaka jest jej

geneza Ĺ kontekst, a także zwrócĹć uwagę na

pewne problemg w jej postrzegantu.

W śwĹadomoścĹ wĹelu ewangellków konfĹrma-

cja jawi się jako potwierdzenĹe chrztu świętego'

W taki sposób definiują ją nawet kĹlkudziesĹę-

cioletnĹe podręcznikĹ dla ucznlów grup konfirma-

cajngch. TakĹe rozumienĹe konfirmacji rodz'L jed-

nak pewną logiczną i teologlczną nieścistość.

Chrzest, jak wiezgmg, jest przede wszgstkim

środkiem, poprzez którg cztowlek zostaje objętg

Bożą obĹetnicą zbawĹenia. W chrzcie zostajemg

zanurzeni w Chrgstusie i dzieje s[ę to poprzez

dziatającego w Kościele (równĹeż w mĹkro_Ko-

ściele, którgm jest rodzĹna|) Ducha Świętego.

Z nakazu Chrgstusowego zostajemg objęci taską.

Jest to skuteczne niezależnĹe od naszej deklara-

cji, czg nawet świadomości. Z tego powodu nie

KonfĹrmacja _ co potwĹerdzamU?

powinno traktować s[ę konfirmacjĹ jako potwĹer-

dzania czegoś, co jest skuteczne samo z siebie.

Takie potwlerdzenie bgnajmniej nie warunkuje

momentu, w którgm Duch Świętg rozpoczuna

swoje dziatanle W naszum żgciu - dziata on

w nim wszak już przez naszgch rodzĹców pzg-

prowadzajEcgch nas do kośclota w dniu naszego

chztu i to on sam potwierdza w nas wiarę daną

w chrzcĹe. CzgnĹ to zresztą nĹe jednorazowo, lecz

pzez cate nasze żgcĹe.

Spójrzmg na XVl-wieczną Reformację. Sam

Luter odĺzucat jakiekolwiek formg świadomego,

pub[Ĺcznego potwierdzania chrztu. Reformator

n[e uznawat tego za konieczne, wtaśnĹe ze

wzg[ędu na pierwotną skuteczność sakramentu.

Z tego powodu reformatoag nurtu wlttenber-

skiego odrzucilĹ międzg ĹnngmĹ bĹezmowanĹe,

a tgm bardziej stanęlĹ w opozgcji wobec postu-

tującgch świadomg chrzest anabaptgstów. NĹe

oznacza to jednak, że luteranizm odrzucat ko-

nĹeczność wergflkowanĹa wledzg chrześcĹjan na

temat wiarg KoścĹota, którego są częścię.

Zwróćmg swoją uwagę na tekst, którg jest

zresztą podstawą naszej konfirmacajnej nauki -
na Matg katechizm. We wstępie do swojego ka-

techlzmu Luter formutuje konleczność odpowied_

niego przggotowania chrześcĹjan do dojzatego

żgcia w wieze. Pzggotowanie to zaktada w so-

bie wgktad podstawowgch elementów chrześci-

jańskiej teologii - dzies'ręciorga przgkazań, wg-

znanĹa wĹarg, modl'rtwg ojcze nasz oraz naukĹ
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TEOLOCICZNIE

o tum, czum jest chrzest świętg, spowiedź Ĺ sa-

krament Wieczerzg Pańskiej. Takie przgsposo_

bienle jest konieczne dla uksztattowania świado_

moścĹ chrześcijan i wprowadzenia ich do

dojzatego uczestnlctwa w Koścle[e' Ponadto

wgmóg stawianu pÍzez Lutra dotgczEca wledzg

na temat sakramentów i spowiedzi ma przggoto_

wać chrześcijanĹna do godnego przgjmowania

Komunii Święte1. Czgm jest owo godne przgjmo_

wanie Komunii'? Przede wszgstkim opiera slę

ono na rozróżnienlu pokarmów, tzn. dostrzeżeniu,

że Wleczerza Pańska nie jest zwgktgm chlebem

i wĹnem, ale miejscem spotkania cztowieka ze

zbawiającam prawdzĹwgm ciatem i krwią Jezusa

Chrgstusa.

W obszarach objętgch [uterańską Reformacją

już w XVl wĹeku swoistg egzamin z podstaw

wiarg cztowiek odbgwał już choc'Lażbg podczas

rozmowu z duszpasterzem w konfesjonale. Konfe-

sjonatg petnĹtg bowiem funkcję egzaminacgjną'

Chześcijanin chcącg pzgstąpĹć do sakramentu

Wleczerzg Pańskiej musiat wgkazać slę znajo-

mością podstawowgch zagadnĹeń. Taka forma

pzepgtgwania nĹe bgta wówczas jednorazowgm

rgtuatem, lecz bgta czgmś powtarzalngm. Dziś

trudno to sobie wgobrazić, choclaż praktgka pra-

ca w Kościele wgkazuje konleczność, może nle

tgle powtarzanĹa egzaminów konfĹrmacgjngch, co

organizacjĹ Ĺnngch form duszpasterskiego oddzia-

tgwania, celem poszerzania katechizmowej wie-

dzg. Wiedza uzgskana podczas przggotowanĹa

konfirmacajnego w wieku nastoletnim z czôsem

potrafi zostać zapomnĹaną, stąd warto ją sobie

od czasu do czasu przgpominać Ĺ rozwĹjać'

Konfirmacja jako kościelna ceremonia pojawita

s[ę dopiero w późngch latach tagdzlestgch XVl

wieku, a jej podstawg zostatg sformutowane

pzez strasburskiego reformatora ewangelicko-

reformowanego Martlna Bucera w Ztegenhelm-

skim porządku kościelngm. Miata ona stanowlć

pzeclwwagę dla zdobgwającgch postuch poglE-

dów anabaptgstów. Wówczas zrodzĹt s[ę postulat

publicznego upamĹętnienia chztu poprzez wg-

znante swojego ,,tak" dla otrugmanego w wĹeku

nĹemowlęcam sakramentu. W późnĹejszgm okresie

konfirmacja zostata pagjęta w wĹelu Kościotach

ewangelickĹch pod wptgwem rozprzestrzenĹaję-

cego sĹę w łonie protestantuzmu pietgzmu. PĹe-

tgzm akcentowat bowlem kwestię osobistego

Ĺ publĹcznego wgznania wiarg w wieku świado-

mgm. Doktrgna ta stała sĹę w pewngm momencie

tak silna, że jeszcze w XVlll wieku w państwie

pruskim zaświadczenie konfĹrmacgjne bgto wręcz

wumagane od wszgstkich, któzg chcieli petnić

jakĹekolwiek publiczne urzęd g.

Z czasem konfirmacja stata się w odbĹorze

spoteczngm swo'stgm rgtuatem przejścia pomĹę-

dzg okresem dzieciństwa a dorostośclą. Jak opi-

sgwat norwesk[ antropotog Thomas Hgttand

ErĹksen, w obszaze skandgnawsklm wśród pre-

zentów konfirmacajngch jeszcze przed wgbuchem

ll wojng światowej zdarzatg się przedmiotg

uznôwane za atrgbutg dorostoścĹ' Bgtg to mĹę-

dzg inngmi fajki' papĹerosg, alkohol, czg zegarkĹ

ręczne. Wówczas także chtopca nlerzadko po raz

plerwszg mlelĹ przgwilej noszenia dtugich
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spodni, a dziewczgnkom od tej porg nie wgpada-

to ubierać sĹę w zbgt krótkie sukienki. Ta spo_

teczna sita konfĹrmacji zrodzita także postuLat

organ'Lzowan'La podobngch rgtuatów wśród środo_

wisk wolnomgśticĹelĹ, stąd np. w Niemczech od

XlX wieku popularngm stawatg sĹę tzw. ślubo-

wania mtodzieżg (niem. .lugendwe'Lhe), zaadapto-

wane później przez komun'stów w NRD i ciągte

popularne we wschodnich krajach zwlązkowgch.

Jak mamg jednak odbierać konfĹrmację dziś -
mg, luter'anĹe. Jak mamg pogodzić konflrmację

z luterańską doktrgną chrztu świętego? KonfĹr_

macja w Kościele ewangelickim jest niewątpliwie

ważngm elementem cgklu dorastania. Jest ona

pewnego rodzaju sgmboticzngm wkroczenlem

w dorosłe i odpowiedzialne żgcĹe chrześcĹjańskie'

StanowĹ także okazję do przggotowania mtodego

cztowieka z zakresu podstaw wgznanĹa' Przggo-

towanĹe to WUmôgô jednak catościowego oddzĹa-

tgwania w KoścĹele. Nie powinno ono ograniczać

się tgtko do sal katechetgczngch. Luter nie bez

KoníĹrmacja 5.09.2021 r. _ Marĺa Vonhausen, obok ks. M.Kotas

i Rada Paraíialna

powodu wspomina w Matgm katechizmĹe o tgm

jak ojcĹec rodztng powinien nauczać modlitu

Wgchowanie chrześcĹjańskie, proces prowadzenia

dziecka, a później nastolatka w wierze jest pro-

cesem ztożongm, a odpowiedzialność za jakość

procesu ksztatcenia w wieze ponosĹ catg Ko_

ściót, a nie tgLko koścĹe[ne instgtucje. Sposób,

w jaki pokazujemg mtodemu cztowiekowi chrze-

ścĹjaństwo moŻe z jednej strong pobudzać do

dostrzegania Bożego dziatania w jego żgcĹu, jak

i z drugĹej wptgnąć na późniejsze zobojętnĹenie

na sprawu duchowe. Wszgstko zależg więc też

od nas samgch. Na pewno nie powĹnno trakto-

wać s'Lę konfirmacji jako przgkrego obowiązku.

NĹe należg dostrzegać w niej pustego rgtuatu

lub wgmogu dgktowanego pzez rodzĹnną tradg-

cję, bądź warunkować nią np. późnĹejszej możli-

wośct zawarcia ś[ubu kościelnego. Warto również

pamĹętać, że wiek konfirmacgjng ustalang pzez

parafie nĹe jest sztuwnUm termĹnem i nic nĹe stoĹ

na przeszkodzie, abg odtożgć konflrmację w cza-

sie. N[e ma W tum nĹczego ztego.

M9śtę zôtem, że możemg dostrzegać

w konfirmacji potw'Lerdzenie wgsitków Za-

równo tgch, które wtożglĹśmg, dajqc mtodgm

ludziom narzędzia do nazgwanĹa i wgrażania

'Lch duchowości. Możemg w nĹej także do-

strzec potwĺerdzenie starań wtożongch przez

samgch nastolatków w rozwijanĹe i pogłę-

bĹanie wiarg, zwĹeńczone pragnienĹem doro-

stego uczestnictwa w spoteczności Kościota.

FitĹp Lipiński
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opuścĹł... otrzgma

DzĹewĹętnastg ĺozdzĹał EwangelĹi Mateusza

opisuje hĹstorię bogatego mtodzieńca poszukują-

cego żgcĹa wiecznego (wersg 16 do 22). Dta

pzgpomnienĹa: mtodzieniec ten postawiong

przed perspektUwą pozostawĹenĹa wszgstkiego

i pójścia za lezusem odchodzi zasmucong, ,,mĹat

bowĹem wĹele majętności"...

W nawiEzanlu do tego zdarzenĹa Jezus mówi:

,,l każdg, kto bg opuścił domg albo bracĹ, albo

sĹostrg, albo ojca, albo matkę, albo dziecĹ, albo

rolę d[a ĹmĹenia mego, stokroć tgle otrzuma

l odzĹedzĹczg żgwot wieczng'' (wers 29).

Przgznam, że fragment ten budzi mój spzecĹw,

ź[e mĹ się kojarzg. Wgrwang z kontekstu całego

nauczanĹa Jezusa może bgć po prostu niebez-

pieczng. Stgszatem ten fragment użgwang pzez

liderów wspólnot odwotujqcgch się do chześcĹ-

jaństwa jako argument odcĹąganĹa nastoletnĹch

dzĹec'L od rodzĹców - w imię EwangeliĹ, Jezusa

i żgcla wiecznego.

Czg słowa Jezusa znaczą tu, że chrześcĹjanie

mają porzucać dobra doczesne Ĺ dgstansować sĹę

od swoĹch ĺodzĹn po to, bg zgskać żgcĹe wĹeczne?

PnecĹeż to bgtobg rażąco sprzeczne z catą resz-

tą Ewangelii. To nie miatobg nic wspólnego

z mitością btiźnlego, z mĹtością do cztonków ro-

dzing, do najbliższgch. Jak to wĹęc ttumaczgć?

otóż plerwszq sprôwą jest kontekst hĹstorgcz_

ng _ Jezus miat niewiete czôsu tu na ziemĹ. on

potrzebowat ludzĹ zdecadowangch na to, żebg

pójść za Nim. W tamtgm momencie, kto nĹe bgt

radgkalng nle nadawat sĹę bg zostać apostotem

Pana. W konkretnej chwili Ĺ konkretngm miejscu

ten mtodzĹenlec nĹe nadawat się do spetnienla

misji. Bóg chciat - cztowlek nie do końca.

Drug[m aspektem wartum rozważenla jest pg-

tanĹe ,,co te stowa ]ezusa znaczą dla mnie dzl-

sĹaj?". Co znaczg stowo ,,opuścić"? Jak to powią-

zać z mitością wobec rodzlcóW żong, dzieci?'..

W moim odczucĹu, ,,opuścić" oznacza tgle co

,,nie naśladować Ĺch, jeśtĹ nie żgją zgodnie

z Ewangelią''. Bgć z nimi na co dzień, kochać,

służgć na tgle, Ĺle potrafĹę, ale nĹe naśladować

tego, co bgtobg wbrew mojemu sumienĹu. ,,opu-

ścĹć rotę" może z koleĹ oznaczać tg[e, co znale-

zĹenie sobie innej praca, w której tatw'rej będzie

o zachowania zgodne z sumieniem.

Co cĹekawe, komentarz ksĹędza doktora Mar_

cina Lutra zamteszczonU w ,,Drogowskazach

chrześcijanina" na 9 czerwca równĹeż nie odnosĹ

się dostownie do kwestĹi ,,opuszczeni'a" _ mówĹ

raczej o,,utracen'ru":

'Jeśti Bóg jest naszgm taskawgm Boglem,

czego rękojmĹę mamu w jego Sgnu, przunoszo-

num nam w chrzcie, sakramencĹe Ĺ EwangelĹl, to

nĹe możemg Ĺ nie powinnlśmg wEtpić w jego ta-

skę, niechbg nawet dzĹato się jak Bóg da. Czgm

bowĹem jest szkoda na ciele, utrata żgcia, utrata

ojca, matki czg braci, czg królestwa, czg księ-

stwa, godnoścl'L władzg, I wszgstkiego co można

bg wgmienić na ziemi, jeśtĹ tutko pozostaje przg

nas taska?".
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Na pewno blĹższe mĹ są wtaśnle te tagodzące

Ĺnterpretacje wspom nianego fra g mentu Ewa n geli'L

- bo nauka Jezusa jest nauką pokoju i mitoścĹ,

cĹerplĹwości i nadziei, nauką ostatecznego zwu-

clęstwô taskĹ. NĹe wiezę więc tgm, którzg użg-

wając stów P'rsma próbują siać nĹepokój i po-

dzĹatg w imię Jezusa. Po prostu...

Przemgsław Hewelt

PrzemĹjanĹe ma sens

,,Uchwgcić świat w jego zmĹenności' Nie po-

zwo[ić przeptgwać przez sĹebie nlepowrotnie.

Zatĺzymać chwilę. Wgpowiedzieć. Nabrać w oczg

piękna. NasqcĹć się dzwiękamĹ./..'/

Wgdaje się straszne - odchodzĹć nie wgpowĹe-

dziawszg anl stowa, nle zobaczgwszg nĹc z pięk-

na śwlata, nie ustgszawszg śpiewu ptaka, dźwię_

ku muzgki, gtosu przgjaclela."

(A.Kamieńska, Twarze ksĹęgĹ,)

swoją mocą, nlech się nie chlubi bogacz swoim

bogactwem! LECZ KTo CHCE SlĘ CHLUB|Ć,

N|ECH SlĘ CHLUB| TYM, ZE ]EST RoZUMNY

lWlE O MNIE. (.lr 9,22-23)

Cztowiek, którg kĹeruje sĹę MądroścĹą, i jest

rozumnu (w mgśt Jeremiaszowgch stów) dobrze

wie, że nadejdzie I październĹk i l'Lstopad, szare

dni Ĺ już dziś warto mĹeć nieco refleksjĹ o prze-

mljanlu. Taki już cztowieczg los. Można w tgm,

co nadchodzl spróbować odnajdgwać sens, którg

jest jedną z ludzklch gtębokich potrzeb. Wciąż

pzgpomĹna sĹę W tum kontekścle pewna opo-

wieść, która w kręgu lĹteraturg europejskiej po-

jawĹa się w różngch kontekstach:

,,W czasie, gdg budowano katedrę w Chartres

(Xll wĹek), pewĹen wędrowĹec zobaczgt mężczg-

znę siedzącego na skraju drogĹ Ĺ ciosającego ka_

mień. WędrowĹec zatrzgmat się, popatzgt pzez

chwĹtę Ĺ zapgtat mężczgznę, co robi' ,,Czgż nie

wĹdzsź? Ciosam kamień" - odpowĹedzĹat tamten.

Wędrowiec nie zrozumlat Ĺ odszedt. Za jakiś czas

znowu natrafĹt na Ĺnnego mężczgznę, którg czgnĹł

to samo. Jego także zapgtat, co robĹ: ,,Ciosam

kamień węgĹelng''. ZdzĹwĹong wędrowiec poszedł

dalej. Cdg po kĹtku krokach znowu trafit na

Zamiast wstępu

Mamg wrzesień, czas kalendarzowego wciąż

lata. lnng ten wrzesień, po raz drugi. Mija rok,

jak wĹelu odeszto na tômtą Stronę ŹgcĹa, bg

wspomnieć choćbg śp. Biskupa Jana Szarka.

Stońce zachodzi wcześniej, rozpoczgnają się

szkolne zajęcia,.' Jest - po ludzku patząc - jed-

nak nĹewĹadoma, pewien tęk. Są l totalnĹe bez-

mgślne, nieracjonalne zachowanĹa, nieobce [ [u_

dziom wiezącam (nĹestetg). lakbg zapomniano

o stowach z Księgi proroka Jeremiasza:

,,Tak mówi Pan: Niech się nle chtubĹ mędzec

swoją mądrością i nlech s[ę nie chlubĹ mocarz
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mężczuznę sĹedzącego w kurzu i obrabiającego

kamień, zaputał wzruszając ramĹonamĹ: ,,Czg tg

także oclosujesz kamień węgietng?" Mężczgzna

spojrzat w górę, otart sobie pot z czota Ĺ odpo-

wiedział: ,,Nie, ja buduję katedrę"'

opadające tĹście, wĹeczorg coraz dtuższe,

wszgstko to nastraja cztowieka nĺeco melancho-

tijnie, kieruje mgśl ku pzemĹjaniu. Pgtania

o czas, o sens towarzgszą jesienngm zamqśle-

nĹom. Cztowiek, świadomg swego ĹstnĹenia jest

przecież fĹlozofem, mĹtośnikiem mądroścl, bo mą-

drość to też umitowanie czasu Ĺ pgtanie ,,jak

dtugo?", ,,Ĺ[e czasu poza mnQ, ile przede mną?".

Coraz częścĹej przecieramu oczg l w szalongm

pędzie żgcia zaczunômg stawĹać takie poważne

putônia. PqtanĹa o sens, o Wolność, sumienĹe

w oblĹczu ucĹekającego czasu. Pgtania, które

zrodzúa Ĺ rodzi nadal fĹlozofĹa. Podczas gdg wie-

lu mówĹ z pobtażlĹwgm uśmlechem o ,,filozofowa-

niu'' jako o zajęciu co najmniej nĹeprzgzwoicie

dziwnqm Ĺ nĹe z tego świata, wielu z nas jednak

dostzega Ĺ odkrgwa w sobĹe pragnĹenie nĹe tgt-

ko zdobgwania wiedzg, robĹen[a karierg, ô[e ,,mi-

towanĹa Mądrości" pgtając o przemĹjani.e' Może

trudno spotkać w dzisĹejszej rzeczgwistoścĹ - na

ulĹcach petngch nowoczesngch banków i marko-

wgch sklepów - przechadzającach sĹę mĹtośników

Mądrości, dgwagującach niczgm starożgtni grec-

ca filozofowie o sensĹe i przgczgnie wszgstkiego

co jest, jednak w jesienngm szepcĹe opadającgch

liści nlczgm echo wraca pgtanie o czas, o sens

rzeczgwĹstości.

Cztowiek jest i pozostanle lstotą nieznaną.

Nie jest to bgnajmniej naukowg sceptgcgzm.

CztowĹek nosi w sobie tajemnicę i to stanowĹ

radosną prowokację, motgw do poszukĹwań'

Można powĹedzieć, że to jest wezwanie do fi"to-

zofowania, do odwagĹ mgślenia, które przekracza

muru getta, w które często sami sĹę wpędzamg

zapomĹnając, że... pzemijamg. Przemijanle rodzĹ-

to Ĺ rodzi' putônia na które próbowal'L odpowie-

dz'Leć wĹelca fĹlozofowie, ate te pgtanĹa - jeśl'Ĺ

cztowĹek chce bgć - jak mawĹat Heidegger -
,,pasteÍzem swego bgcia', muszą dotknąć każde-

go. N'LekĹedg aż do bó[u.

Chodzi w tgm wszgstkim o to bg mieć twarz.

A cztowiek z twôrzą to prawdziwg twórca, kre-

ator rzeczgwĹstości, w perspektgwi.e czasu, którq

,,wszgstko ci weźmie, sitg twoje strawi, tglko co

piękne w twej duszg - to ci zostawl.."

(A.Schweitzer). Żgcie cztowieka - poszukĹwacza

MEdroścĹ _ w takĹej perspektgwie może stawać

sĹę Ĺ b9ć swoĹstum dzietem sztuki, a[e takim,

które nie tglko zachwgca, wstrząsa i wzrusza

lecz pocĹąga i mobĹlizuje do czgnu' Czgn ma sens

wtaściwg, gdg peten jest mĹtości...

Dobrg cztowiek, dobrg filozof to ten, kto do-

brze wie i sam tego dośwĹadcza (co więcej - ma

odwagę o tgm mówić), że jest w pewĹen sposób

chorg, ale to nĹe jest choroba na śmlerć, lecz

pierwszu krok ku prostowaniu dróg, w obliczu

pzemijania. Chciatobg się coś zatagmać, a cho-

roba odbiera nam czas. ]esienne zamgślenia

i takie mgśtĹ pzgwotują. KĹedg sam jestem

śmiertelnĹe chorg, doplero wtedg w catej praw-
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dzie odkrgwam, co znaczU spotkać naprawdę

DrugĹego cztowĹeka. Kiedq doświadczam stabo_

śc'r w różngch wgmiarach, wszustkie konfi"guracje,

układg, maski stają sĹę nudne, bezbarwne, fat-

szgwe. Wtedg rodzl sĹę Prawda o istocĹe przemi-

janĹa I istocie cztowleka, którg istnieje naprawdę

tglko wtedg, gdg jest zdolng do mĹtowania Mą-
drości. Chodzi o to, bU mieć twaÍz'..

W jedngm z najważniejszgch dziet filozofĹcz-

ngch duńskiego fĹlozofa, luteranina - Sorena

KĹerkegaarda - zatgtutowangm Albo - Atbo-

znajduje się nawlązanĹe do pewnej angielskiej

hĹstorĹi:

,,Wiadomo, że w pewngm mĹejscu w Angli'i

znajduje sĹę grób, wca[e nie odznaczająca sĹę

wspaniatością pomnika cn1 też malowniczgm

otoczeniem, tgtko krótkim nôpisem - ,,Najniesz-

częśliwszemu". Podobno otwĹerano ten grób, ale

nie znalezĹono śladów anĹ trumnu, anl zmartego.

/..'/ PrawdzĹwie, ten napĹs jest tak znaczącu,

i zależnĹe od nastroju, wstrząsającg albo za-

chwgcającg - dla każdego, którg w cĹchoścĹ du-

cha przejąt s'Lę mgśtą, że jest najnĹeszczęśliw-

szgm cztowiekĹem na śwĹecie."

(Soren KĹerkegaard, NajnĹeszczęśliwszg,

w: Albo - Al"bo, Warszawa '1976, ttum. larostaw

lwaszkiewicz, t. l, s. 248)

Crr5b z tajemniczgm napisem jest - wedtug tej

opowĹeści - pustu. Tchnie nadzĹeją, że może bgli

i są ludzĹe, którzg odnaleźli szczęście prawdziwe

w rozwoju; taki.e, które rodzi slę z umitowania

MądroścĹ, Mitości i Prawdg, wobec czasu, którg

przemija.

Jesienne wleczorg pzgzgwają jednak nie sa_

motność, a wspólnotę. W obliczu opadającach li-

ści trzeba wpatrzgć sĹę W twôrz DrugĹego czto-

wieka, bo jak mawĹat jeden z wgbitngch

wspótczesngch filozofów ta twôrz mówi ,,Tg nie

umrzesz''... l spróbować ,,cĹosać swoje przemija-

ni'e" tak, jak ów cztowĹek, którg mĹat śwĹadomość,

że buduje katedrę.

Nie wiemg, co nas czeka, ale możemg rozum-

nie, z refleksją i odpowledzĹalnoścĹą mgś[eć

o przemijanĹu, môjąc z drugiej strong świado_

mość, którą intuicgjnĹe wgrazit jeden z nôjbar-

dziej znangch XX wieczngch fĹlozofów MartĹn

Heidegger (a propos - w wgwĹadzie, którg pole-

cit opublikować 'l0 lat po swej śmiercl w ,,Der

Spieget'' - czgli w 1976 roku) w zdanĹu:

"TYLKo BÓG MoZE NAS URAToWAĆ"

Pawet Łukasz NowakowskĹ
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o wkładzie ewangeliczek w rozwój zawodów medgczngch
- Uczona położna lustine Siegemund (1636-1705).

Towarzgszące kobĹetom cĹężarngm akuszerkl

pojawiają sĹę w dzlejach ludzkoścĹ od jej zarania.

Na każdgm etaple rozwoju h'Lstorgcznego gatun-

ku ludzkĹego cakt żgcia i śmierci regulowat co-

dzienność człowĹeka. BĹbtĹjna historia dwóch

dzie[ngch potożngch o imionach SzĹfra i Pua

(wlJj 1'15-22) opowiada o mądrqch kobĹetach

wspĹerającgch zeczgwlstość egzgstencji narodu

wgbranego w warunkach niewolĹ egipskiej.

W okresie średniowĹecza doszto w Europie

Zachodniej do 'stotngch zmian w zakresie opiekĹ

medgcznej nad przgsztą matką' Wtoskle miasta _

np. Wenecja Ĺ Florencja zdecgdowatg o zatrud-

nĹeniu odpowiednio wgksztatcongch akuszerek'

PojawĹato sĹę ustawodawstwo, w którgm rajca

mĹejsca szczegótowo regulowali sgtuację, wpro-

wadzając na podlegtgch im obszarach tzw' po-

ządkĹ potożnĹcze. oprócz umlejętności medgcz_

ngch kobietg trudniące się akuszerstwem bgtg

odpowiedzialne za sgtuację retigijną matki

'L dztecka. Bardzo istotng wptgw na taki stan

zeczg miata Reformacja.

Miasta ewangel[ckĹe rozpoczęłg starania, abg

stopniowo zmieniać dotgchczasowe obgczaje: nĹe

przgzuwano już na pomoc św. Matgorzatg Antio-

cheńskĹej, męczennicg - patronki cĹężarngch

Ĺ bezptodngch - lecz wgmagano, żebg, w trakcĹe

porodu wspierać kobĹetę modlĹtwą wstawienni-

czą, opartą na PiśmĹe Świętgm1. Poród stano-

wlącg normaLną sgtuację żgcĹową, traktowano

jako źródto potencjatnego zagrożenĹa żgcla ro-

dzącej i potomstwa. W obllczu śmierci akuszerka

zgodnie z nauczanĹem reformacajngm o kaptań-

stwie wszgstkich wierngch, powinna bgta przgjąć

od umierającej matkĹ spowiedź i udziettć jej ab-

solucji. DzĹecko - chrzczono od razu, gdg w ka-

nale rodngm wldoczna stata się jakakolwiek

część jego ciata. MĹędzgnarodową zgskata dzla-

tająca na Do[ngm Śtąsku JustĹne Dietrich, po

mężu Siegemund ('l636-1710). Pnez dziesięcio-

lecĹa po zamążpójściu, JustĹne bgta zatrudnĹona

przez radę miejską Legn'rca' Pochodząca z rodzi-

ng pastorskiej JustĹne wgkazgwata wcześniej za-

interesowania medgczne. od swojej matki - żong

1 PodobnĹe w bgto w dawnej Po|sce. W trosce o pomgślng przebĹeg porodu zwrôcôno się do św Matgorzatg Ĺ św.

Rocha, por' D. Zotądź-Strzelczgk, Dziecko w downej Polsce, Poznań 2002'
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ks. Eliasa DĹetricha nauczgta się fachu

akuszerskiego i osiągnęta na tgm polu ogromne

sukces92. ]ustine bardzo naukowo podchodzĹła

do swojej stużbg' Prowadząc sUstemôtuczną

i doktadną obserWôcję przgpadków rodzącgch

kobiet, JustĹne SĹgmund, napisata bardzo wgbit-

ne dzleło medgczne.

Jego orgginat, z 1690 roku, znajduje sĹę w ar-

chĹwum berlĹńskiego szpĹtala Charité3' Księga,

przetłumaczona na wiele jęzqków, zostata

pzedtożona wgdzĹatowI lekarskiemu UnĹwersg-

tetu We FrankfurcĹe nad odrą. Fakultet zwrócĹt

się do księcĹa elektora z wnĹoskiem o nadanie

skromnej tegnĺckĹej akuszerce tgtutu,,położnej

dworu książęcego". Justlne Siegemund praktgko-

wała od '1692 roku w Berllnle, doradzając ko-

bĹetom potrzebującgm, bez względu na Ĺch pzg-

należność stanowEa'

Do końca XVlll stulecĹa toczono w EuropĹe

poważne dgsputg nad kwestią udziatu mężczgzn

w procesie porodów. opinia publiczna bgta w tej

sprawie więcej nĹż podzielona. Rozwój medgcgng

akademĹckiej w kolejngch dzĹesĹęcioleciach udo_

wodnlt, że narodzing nowoczesnego potożnictwa

Ĺ ginekologii, trwał bardzo dtugo i nĹe da slę go

zrozumĹeć bez wktadu, uporu i wielowiekowego

doświadczenĹa kobiet5.

Matgorzata Crzgwacz

Đi'

ffi ónigĺ. sľĺ'lľiĺďľ unbs0rrpsľonbínl'.

ard iĺ l

$ĺn ĺliÓĺf nit'iĺeľ srrtťľÍ{'f
ĺorr fóruĺľcil llllt' llfi ľed)t.iirĺlĺn!ľn sľbtlĺ)ľfľľĺ

3n ĺIľnn €Jtfĺ'r.ĺd' ĺcľĺĺiĺilłl
Qtsiĺ rnntĺĺĺi, t'uľĺ! 6ôŕtĺiĺĺtll st11|i'rnl', f incĺr'ĺtĺhlnf (ľ'

ťiótŕt. 8Íbí,'IluÍÍ.Í mi( Eíťlünb ĺ]ĺb Ú(ÍłiđÍ(r łünD Dđ'''''' 
oltróru rĺĺĺr'rmn, !}r rJlnś !Ílolĺ tfl ' 

ooí'nhb ĺŤtr''' t(n lónnfi

2 B. Beugs, Fonilienleben in Deutschlond' Neue Btlder ous deutscher Vergongenheit, ReĹbek beĹ Hamburg 19B0, s.75.
3 M' j. O'Dowd, The historg of nedicotions of wonon. MaterĹa medĹca, New York 2001, s. 63.
a tamże
5 A. Snarski, Trzebo byto kilku uportgch kobiet i setek lot, żebq ginekologio stoto się dziedzinq nedgcttnq,

https://www.wgsokieobcasg.p[/wgsokĹe-obcasg/7,'1 58669,25683908,tzeba-bgIo-kiIku-upartgch-kobĹet-Ĺ-setek-[at-zebg-

gĹneko[ogĹa.htm[?disab[eRedĹrects, dostęp'17.05.2021.
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ŻdzśŁaw Eichler urodzit sĹę na Kujawach,

w nadwĹś[ańskim miasteczku Nieszawa, 18

stgcznia 'l883 r. w rodzinĹe katotickiej. Bgt sg-

nem Leonarda Elchlera (1847-1900), pochodzę-

cego z Wtoszczowej na Kielecczgźnie, rejenta

okręgowego, którego grób dotąd sĹę zachowat na

nleszawskim cmentarzu parafĹalngm. Matką bgta

warszawianka Michalina z RadziwĹtowiczów

(1854-192o), któiej nazwisko ptsano też przez

podwójne ł, pochowana w grobie rodzĹnngm na

Powązkach. Miat siostrę ZoÍię z Eichlerów Ja-

sĹeńską (1875-1955) oraz braci Stefana (1876-

1951) i Antonlego (ur. 1887). Po okresle naukĹ

w gimnazjum klasgczngm w Radomiu ksztatcĹt

się- w Szkole Rgsunkowej w Warszawle Ĺ na

Akademti Sztuk Piękngch w Krakowie u Józefa

Mehoffera Ĺ Jana StanistawskĹeqo. Ukończqwszq

studia od 1905 r. uczgt rgsunku w szkotach War-

szawg l okollc, a następnie w seminariach na-

uczgcielsklch. w 1927 r. przenióst sĹę do Pozna-

nĹa jako wgktadowca rgsunku Państwowej

Profesor ZdzĹsław EĹchter (1 883-1 949)

HISTORYCZN !E

Szkotg Sztuk Zdobniczgch I Pzemgstu Artg-

stgcznego, poprzedniczki dzislejszego Uniwersg-

tetu Artustucznego (UAP). okres ll wojng świa-

towej Ĺ okupacji niemleckĹej spędził w
WarszawĹe, po wojnĹe powrócit do Poznania na

Państwową Wgźszą Szkotę Sztuk Plastgczngch,

w 1948 r. otrzgmat nominację profesorską. Wq-

konat szereg oktadek l ilustracji ks'rążkowgch dla

dorostgch i dla dzĹeci, kargkaturg prôsowe, zô-

projektowat pzedwojenne banknotg o nomĹnale

10 zŁ, wzoĺg obl"igacji i kartg do grg. Malował

portretu, sceng figuralne, martwe naturg t krajo-

brazg, a także matowidta ścienne w sa[[ stotecz-

nego Banku Rolnego' Należat do paru grup ôr-

tgstgczngch w WarszawĹe i w Poznanlu, żgwo

uczestniczgt w wgstawach. Choć motgwg relĹgij-

ne pojawiają się w jego twórczości rzadko, para-

doksalnĹe dziełem najbardziej znangm jest obraz

Jezuso Mitosiernego na tle znĹszczonej Warsza-

wg umĹeszczong w oltarzu Kaptica Królewskiej

kośclota kapucanów przg ul. Mlodowej' Zostat

namalowang na zamówienie pruwatne w cĹężkich

warunkach wojenngch w latach 194211943 Ĺ bt1ł

pŻeznaczong dla [nnego kościota, lecz z uwagi

na WUmoWę nie zostat przgjętg ze względu na

obawg przed okupantem. Zaakceptowang pzez

zakonnĹków, zostat ukrgtg i doplero po wojnie

znalazt sĹę na obecngm mlejscu. Nota bene, po_

wstata przg tej okazji opowieść, że podczas ma-

lowania artgsta znajdowat sĹę w stanle depresji

wgwotanej oglądaną na wtasne oczu utratą ro-

l rĺroRułron PnnłrlRrľĺy 13
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dzĹng i majątku podczas niemiecklego bombardo-

wania stolicg we wrześniu 1939 r. nĹe do końca

odpowiada prawdzie, nie w'Ladomo nawet, czg już

wtedg tam przebgwat, czg może dopiero później

zostat wgsledlong z Poznania.

W 1907 r. Eichler pośtubit ZolLę z Jukrzgń_

skĹch (ur. 1886 r. w Warszawle, zn. 1944?),

z którą miat dwle córki, ZofĹę (ur. 1908) Ĺ Wandę

(ur. 1910). W 1930 r. zawart ponownie związek

matżeński z mtodą Jadwigą osadzĹanką. Po kĹt-

kakrotnej zmianie wgnajmowangch lokali, w la-

tach 30-tgch mieszkat png ul. Mateckiego 10 na

Łazarzu. Zmart nagle 8 tipca 1949 r. Ĺ zostat po-

chowang pod skromną ptgtą w kwaterze ewan_

gelickĹej cmentarzô na MttostowĹe. Jego nazwĹ-

sko nie pojawia się w paedwojenngch spisach

aktgwngch parafian, w karcĹe meldunkowej cata

rodzlna ĺiguruje jako katolica. Może więc fakt

pochowanĹa w tgm miejscu wiąże się z ahem

rozwodowgm, co w czasach ll RP bgto z powo-

dów prawngch przuczuną formalngch konwersjI

(oboje matżonkowie pochodzili z terenu Kró[e-

stwa Kongresowego, gdzie zmiana wgznania sta-

nowita podstawę do uzgskania rozwodu po ślu-

bĹe kościelngm).

W 1950 r. w salonĹe ekspozgcajngm CBWA

w kamienicg przg At. MarcĹnkowskiego 28, tuż

obok siedzibg maclezgstej uczelnĹ zorganżowa-

no wustawę pośmiertną artustu, po której pozo-

stat skromng katalog. Pubtikację przggotowata ją

Jadwiga Eichlerowa' Wtaściwie z każdego zdanĹa

przebija melancholia i poczucĹe niespetnienia.

Nic dziwnego, bowlem, podczas wojng w Pozna-

niu i w WarszawĹe przepadt niemal catg dorobek

40 lat pracq artgstgcznej. Ale też nie bez zna-

czenia bgta bezkompromisowô postawa twórcg:

Ten reolisto, o bgt nim przez cote żgcie. nie

szedł nigdg zo modq W sztuce' Poruszoto Go je-

dgnie prowdo zjowisko. Nie spotgkato się to z ze

zrozumieniem kolegów hotdującam wspótczesngm

nurtom artgstuczngm, ale też ze strong publĹcz-

ności, chociaż bgt również ôutorem pejzażg, pet_

ngch koloru i światta' Nawet w opinil żong pod-

chodzit nazbqt krqtgcznie do wtasnej twórczoścĹ,

malowat bowiem mato, dtugo, prace wiele razg

przerabiat I pozostawiat niedokończone. Nawet

z zamĹeszczonego autoportretu bije poczucie re-

zggnacji, ale to obraz z czasów okupaĄt, z 1942

r', 9dU artgsta ntedomagat i znajdowat się

w trudngch warunkach bgtowgch. Mimo wszgst-

ko, na wgstawie zgromadzono niemal 50 dziet

malarskĹch, akwarel i olejów i to głównie z lat

1907-1945, z lat powojenngch jedgnie pĹęć. Bgtg

portretu, krajobrazg, scenki rodzajowe z KresóW

ale też sceng wojenne. Ponadto sporo szkiców,

fotografĹe dziet zaginiongch, ilustrowane ksĹążki.

Dzlś w Poznaniu Zdzistaw Eichler należg do ar_

tgstów raczej zapomnĹangch, podobnle jak jego

mogita, o którq wgraźnie nĹe ma już komu za_

dbać, choć z intcjatgwg prgwatnej udato sĹę po-

stawić nad nią drewniang krzgż.

JadwĹga E[chlerowa z d. osada znacznie

pneżgta męża. Urodzona w 1908 r. w Pzemgślu,

w Poznaniu zamieszkata z rodzĹną w Poznaniu

w roku 1921. StudĹowata w Państwowej Szkole

Sztuk ZdobnĹczgch a następnle w Akademii
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Sztuk P'Lękngch w Warszawie, wgksztatcenĹe

uzupetniata jeszcze po wojnie w poznaniu. Brata

udzĹat w wgstawach, w akcjĹ populargzacjĹ sztuki,

po wojnie bgła dtugoletnią radnq miejską.

W stgczniu 1968 r. zorganizowano wgstawę jej

obrazów i rgsunków w poznańskim Arsenale Tak-

że szereg prac J. Eichlerowej

przepôdto w czasĹe wojng, a po-

wojenne utegtg rozproszenĹu

w zbiorach prgwatngch, więc na

wspomnianej ekspozgcji prezento-

wano gtównie nowe pejzaże z p[e-

nerĺíw artgstgczngch w KazimĹerzu

Biskupim nđ terenle rodzącego się

wtedg konińskĹego zagłębia prze-

mgstowego Ĺ w Łagowie. Zmarta

Córka Zofia Eichler zmarta w 1976 r. Bgta

zwĹązana Warszawą, gdzĹe po studiach na ASP
bgta zatrudnĹona w pracownĹ konserwatorskĹej

Muzeum Narodowego i w PrzedsĹębiorstwĹe

Państwowgm Pracownie KonserwacjĹ Zabgtków

Artgstką plastgczką bgła również druga córka

profesora, Wanda Eichler-Ku[esza (pzed wojną

użgwata formg nazwiska Elchler_Kuleszgna), ab-
solwentka WgdzĹatu GrafĹkĹ poznańskĹej Szkotg

w '1988 r. i. zostata pochowana na NagrobekZdzĺstawa EĹchlera

cmentarzu górczgński.m. (źródto: WĹkĹpedĹa)

Zdobniczej, która równĹeż zamieszkata w stolica,
po wojnĹe pracując w Wojskowgm lnstgtucĹe

Kartograficzng m.

Jerzg DomastowskĹ

Wgbrana bĹblĹografi.a:

_ Wgstowo pośniertno Zdzistowo

Ei.chlero. Centrolne Biuro Wgstow

Artgstgczngch, Delegoturo w po-

znaniu, styczen 1950, Poznań 1950

- lodwigo Eichlerowo. Wgstowa

malorstwo i rgsunków, stgczeń

1968, Poznań 1968

- H. Bartnicka-Górska, Eichter

Zdzistaw, w: 9townik ortgstów pol-
skich i w Polsce dziotojqcgch. Ma_

Iorze, rzeźbiorze, grofĺ.cg, t. 2, D-C,
Warszawa 1975, s' 'ĺ5B-159

- Jarostaw MutczgńskĹ, Stownik grofików Po-
znonio i Wielkopolski XX wieku urodzonqch do

1939 roku, Poznań 'lg96

- Jarostaw Mulczgński, Żgcie ortqstqczne Po-
znaniu w lotach 1919-1939. lnstgtucje, solong,

wgstowg, Poznań 2019

- br' Szgmon JanowskĹ, Wqjqtkowg obroz Jezuso
Mitosiernego, https:/iopoka.news/wr.liatkowu_ob_

raz-iezusa-mitosierneqo [dostęp 30.09.2021 
]
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BEETHOVEEN - SYMFONIA PASTORALNA

Beethoveen

Mieszkając w mieście, wszuscu odczuwamg tę-

sknotę za kontaktem z przgrodą. Umęczenl pet-

ngm pośpiechu żgciem maÍzUmU o wgjeźdzle,

o czasle petngm spokoju. cdg możemg' opusz-

czamU nôsze domg, szukając wgtchnlenia z dala

od codzĹenngch obowlązków. Często są to m[ej-

sca w pobliżu miasta, na działkach rekreacgj-

ngch. Wgjazdom takim towazgszgć mogą wgĹde-

alizowane, nieprawdziwe obrazg żgcia na wsi.

Wgjazdg na tono pzgrodg nie są wgtącznie

wUtworem naszgch stechnicgzowangch czasów.

lstn'ratg od dawna, gdg pojawitg sĹę miasta.

Sztuka petna jest tęsknotg za wgldealizowangmi:

pngrodą i żgcĹem na ws[. Literatura petna jest

sielskich treśc'r, w malarstwle tematg wiejsko-

pzgrodnicze są częste. od tej tematgkĹ nie jest

wolna muzgka' NajbardzĹej znanum I znaczącgm

dzietem muzucznum o tej tematuce jest: Vl Sgm-

fonia F-dur op. 68 ,,Pastoralna" Ludwiga van

Beethovena.

To nietgpowa sgmfonia Kompozgtora z Bonn,

stanowiąca przejaw poszukĹwań twórczgch. Już

sama jej konstrukcja jest n[eklasgczna' Nie

sktada się z czterech części, jak powinno się

komponować sgmfonlę klasgczną, lecz z pięciu.

W dodatku Dzieto ma charaher programowu.

oznacza to, że w odróżnienlu od wĹększoścĹ llte-

raturu muzucznej, która ma charaher absolutng

(nie ilustruje treścĹ pozamuzgczngch), utwór pro-

grômowg stara się zobrazować treścĹ literackĹe'

SgmfonĹa stanowi opowieść o pobgcie Kom-

pozutora na wsĹ. Każda z częścĹ stanowi jakbg

osobną opowieść Ĺ posĹada wtasng llteracki tg-

tut. lstnieje zapis z 1807 roku, w którgm

Beethoven określĹt swoją kompozgcję jako wspo-

mnienle pobgtu na wsĹ i określit wtoską nazwą:

,,Sinfonia Caratteristica". Zamiarem Beethovena

nĹe bgto jednak malowanĹe środkamĹ instrumen-

ta[ngmi. ŚwĹadczą o tgm stowa zamieszczone

w partuturze: ,,Więcej uczuciowego wgrazu, niż

malarstwa". TakĹe podejście Beethovena do pro-

gramowości w muzuce bgto rewolucajne. Stano-

wtto zerwanĹe z dotgchczasowgm sposobem two-

rzenia kompozgcji programowgch będącach

muzgczngmi ilustracjami treści literackich.

Do czasów Ludwlga Vôn Beethovena muzgka

stanowita tzw. ,,Muzgkę sfer niebieskĹch". Png ta-

kim podejścĹu komponowana muzgka powĹnna za-
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wsze b9ć pĹękna' osobiste przeżgcia kompozgtora

nĹe powinnu mleć wptgwu na utwór muzucznu.

Pierwszgm dzietem muzgcznum, na które istotng

wptuw mĹatu tragiczne pzeżgcĹa kompozgtora bgto

niedokończone RequĹem d-mott KV 626 Wotfganga

Amadeusza Mozarta. Jednak dopĹero Beethoven za-

początkowat tzw. ,,Muzgkę Serca", która stanowita

dzĹelenĹe się kompozgtora wtasngmi pzeżgciami ze

stuchaczem. Taka jest wtaśnie Vl Sgmfonia.

,,Pastoralną" otwlera część zatgtutowana:

,,obudzenie się pogodngch uczuć po przgbgciu

na wĹeś" (Allegro ma non troppo). Metodi'a gtów_

nego tematu jest spokojna, pełna pogodg. Po-

zwa[a stuchającemu na wejście w Ĺdglticzng,

sielskĹ świat zapomnienia o otaczającgch go

w żgciu troskach. Fantazja rozw'Lja przed meto-

manem piękne obrazg odpoczgnku na wsl. Cieka-

we, że wedtug muzgkologów ten pogodng, spo-

kojng temat w orgginale bgt dzĹecięcą pĹosenką

z SerbiĹ.

Druga część (Andante molto mosso) zatqtuto-

wana jest ,,Scena nad potokĹem". Muzgka w wg-

obraźni pzgwołuje obraz lasu. Jest n[m scena

petna żgcta. W tej części orkĹestra sgmfonĹczna

poprzez pełne tagodnoścĹ strukturg rgtmiczne

obrazuje delikatng szmer potoku. Nie jest to jed-

nak martwa, pozbawĹona żgcĹa scena. odgtosom

strumgka towarzuszu śpiew ptaków. lnstrumentg

orkĹestrg Ĺmitują śpiew stowików pzepiórek i

kukutek. Kukanie kukułkĹ jest chgba najbardzĹej

znanUm motuwem finatu tej częścl Sgmfonii'

,,Scena nas potoklem'' jest pzejawem tęsknotg

'r mĹtoścĹ Beethovena do pzgrodg. Na temat tej

MUZYCZN !E

części Sgmíonii, Kompozgtor wgrazĹt slę pewnego

razu, že w jej skomponowanĹu pomogłg mu bardzo

ptaki' którgch śpiew zacatowat'

Część tzecia (Attegro) jest opowĹeścią o ,,Zaba-

wie wiejsk'Lej".Stanowi ona odpowiednĹk Scheza,

hóre zastąpione przez austriacki taniec [end[er'

Wgobraźnia stuchacza może kojaagć tq część

z zabawamĹ uwĹecznlongml w ma[arstwĹe Breugla.

Beethoven w clekawg sposób oddat nastrój

wiejskĹej zabawg. Szczególn[e Ĺnteresujące jest

tutaj naśladowanle muzgki granej pzez wiejską

kapelę. Ze względu na niedostatek wgksztatce_

nia muzgcznego i wgpitg alkoho[, cztonkowie

kapeli popetniają lĹczne btędg. Kompozutor na-

śtaduje te błędg, poprawiając je po częścĹ. Np.

nie następuje wgchodzenĹe poza tonację.

W trakcie zabawg psuje sĹę pogoda. Rozpo-

czgna się buľza. Sgtuację tą obrazuje fakt ptgn-

nego (bez przerwg) pzejścia do części czwartej

(Atlegro),,Burza". orkiestra sgmfoniczna naśla-

duje teraz tgpowe odgtosg burzg. Popzez Ĺn_

strumentaIną Ĺlustrację możemg ustgszeć szum

wiatru i ulewnego deszczu. Szczególną rolę od_

grgwô tu huk grzmotów. Muzgka nie stanowi tu

wgtącznle ilustracji dziatanla sĹt pzgrodg'

Dzieli s'Lę slę ze stuchaczem odczuciami Kompo-

zgtora, ulubĹongmi" przez Beethovena wrażenĹami,

jakie wgwiera potęga przgrodU, a zarazem groza

burzg. Potężnego zjawiska zagrażającego żgciu

cztowĹeka.

Bez przerwg w toku muzgkĹ Sgmfonia pze-

chodzi do ostatniej piątej części - (AtLegretto) -
,,Dziękczgni'enie po buzg". Jest nią Ĺnstrumen-
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talna pieśń dziękczgnna za ocalenle podczas za-

groźenĹa jakie stanowita nawatnlca' Muzgka tej

części upodabnia się trochę do początku Sgmfo-

nii' PonownĹe pojawla sĹę spokojng, pogodng na-

strój.

Vl SgmfonĹa nie jest jedgngm dzietem Beetho-

vena mającam związek z lôsem. lnngm, w pew-

ngm sensle ekspergmentalnum utworem jest nie-

stetg bardzo mato znana, niemal zapomniana

,,Fantazja na fortepian, chór Ĺ orklestrę" c-mo[[

op' 80". Partię chóralnq otwierają słowa wĹersza

Krzgsztofa Kuffnera: ,,Szumi las, ..." Warto, też

zwrócić uwagę nô podobieństwo gtównego tema-

tu FantazjĹ do finatowego Hgmnu lX Sgmfonii d-

moll op. 125 Beethovena.

Ciekawgm nawiązanĹem do lasu I przgrodg

jest I Sgmfonia D-dur ,,Tgtan" Custava Mahlera.

AustriackĹ Kompozgtor urodzĹt slę i mtodość spę-

dzĹt w Pradze. Często samotnie wędrowat po [e-

sĹe. Pzebgwając z kolei wśród ludzi poznat cze-

skĹ folktor. oba te faktg wgwartg tstotng wptgw

na ksztatt muzuczng I Sgmfonii.

Dzieto jest muzucznum nawiązaniem do po-

ematu ,,Tgtan" Jeana Paula, opowieści o genĹu-

szu, którg sam doprowadza sĹebie do upadku.

PĹerwsze trzg części SgmfoniĹ są pewną ilu_

stracją nastroju, jaki ogarnia cztowĹeka, którg

chodzi po lesie. W części pierwszej tnstrumentg

orkiestrg, podobnie jak u Beethovena imitują

śpiew ptaków.

Szczególnie cĹekawą jest osobllwa część lĺze-

cia (w weĄĹ z Blumlne część czwarta). Jest od-

zwiercĹedlenlem specgficznego poczucia humoru

charaktergzującego czeską kulturę. Część ta to:

,,Marsz żatobng". Jest on jednak dość osobliwg,

w zasadzie trochę śmleszng. opartg jest na cze-

skĹej piosence'ludowej, opowladającej o tgm, jak

zające odnoszę do grobu zmartego mgśliwego.

Przq okazjĹ warto też zwrócić uwagę na twór-

czość zupetn're nieznanego w Polsce szwajcar-

sko-niemieckiego kompozgtora loachlma Raffa

(1822 _ 1882). Przgroda i jej przejawg bgtg czę_

stum tematem jego programowgch sgmfonii. Na-

[eż9 tu wspomnĹeć: lll Sgmfonię F-dur op. 153

,,lm Watde" - ,,W lesie", Vll Sgmfonia B-dur op.

201 ,,ln den Alpen" - ,,W Alpach", Vlll Sgmfonia

A-dur op' 205 ,,Frűhtingsklänge" - ,'odgtosg

wiosng", lX Sgmfonia e-moll op. 108 ,,lm Som-

mer" - ,,Lato", X Sqmfonia f-mo[[ op. 213 ,,Zuĺ

Herbstzeit" - ,,Do czasu jesieni', Xl Sgmfonta

a-moll op. 214 ,,Der Winter" -,,7tma"'

lnteresującą, egzotUczną Ĺ[ustracją żgcia na

wsi jest balet argentgńskiego kompozgtora A[-

berta Ginasterq - ,,Estancia" oP. 8.

Wojciech Meixner
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ParafĹal,ng obőz dla dzi.ecĹ Ĺ mtodzteżg w Pokrzgwnej

W dniach 26-30 tipca sĹedmĹoro mtodgch

śmiatków brato udzĹat w tegorocznqm ParafĹal-

ngm Oboz'Le Wakacajngm. Po dwuletniej przerwie

udato s[ę zorganizować wgjazd, którg, jak za-

wsze, stużgt integracjĹ najmtodszgch cztonków

naszej Parafli. Tgm razem celem bgtg potożone

na opolszczgźnĹe Górg opawskie, a konkretnĹe

potożona pomĹędzg Prudnikiem Ĺ GłuchotazamĹ

miejscowość Pokrzgwna. opĹekunamĹ w trakcĹe

obozu bqli państwo Sandra i Fitip LĹpińscg.

Naszemu wgjazdowl towarzgszgtg stowa z Li-

stu do Efezjan, które rozważaliśmg każdego dnĹa

podczas wĹeczorngch zgromadzeń pzg dźwĹękach

gĹtar Ĺ pleśniach:

Przeto, odrzuciwszg ktomstwo, nówcie prowdę,

kożdg z bliźnin swoin, bo jesteśng cztonkoni

jedni drugich. Cniewojcie się, lecz nie grzeszcie;

niech stońce nie zochodzi nod gniewen waszgm,

nie dowojcie diobtu przgstępu. Kto krodnie,

niech krość przestonie, g niech roczej żnudnq

pracq wtosngch rqk zdobgwo dobro, obg miot z

czego udzieloć potrzebujqcemu. Niech żodne

nieprzgzwoite stowo nie wgchodzi z ust woszgch,

ole tglko dobre, które może budowoć, gdg zoj_

dzie potrzeba, obg przgniosto btogostowieństwo

tgn, którzg go stuchojq. A nie zosnucojcie Boże_

go Ducho Świętego, którgm jesteście zopieczęto-

woni no dzień odkupienio. Wszelko gorgcz i zo_

polczgwość, i gniew, i krzgk, i ztorzeczenie niech

będq usunięte spośród wos wroz z wszelkq zto_

ściq. Bqdźcie jedni dlo drugich uprzejni, ser-

deczni, odpuszczojqc sobie wzojennie, jok i wom

Bóg odpuścit w Chrgstusie' Ef 4,25_32

Po drodze do Pokzgwnej odwiedziliśmg Wro-

ďaw i tamtejsze HgdropoLis - miejsce, w którgm

mogliśmg dowiedzĹeć się niema[że wszgstkĹego

o wodzie 'L jej znaczenĹu w ekosgstemie' Następ-

nie zwledzaliśmg wroďawską starówkę oraz po-

szlśmg na pgszne [odg. Po kĹtku godzinach do-

tarlĹśmg pociąglem do PrudnĹka, a następnie

autobusem do docelowego miejsca naszej wgpra-

wg - osadg ChmĹelaki.

Tuż po śnĹadaniach ruszaliśmg w piesze wę-

drówki. Drugiego dnia obozu, podczas 25-kil'ome-

trowej wgprawg po górsk'Lch szlakach zdobgwali_

śmg Biskupią Kopę (890 m.n.p'm.), na której

mieliśmg okazję podziwiać sudecką pônoramę

z tarasu tamtejszej Wartowni Franciszka Józefa.

Kolejnego dnia pzeszltśmg ok. 20-ki[ometrową

pęttę wokót Pokrzgwnej Ĺ Jarnóttówka, wspinajEc

się po drodze po dwunastometrowej drabinie na

Cwarkową Perć, następnle przecĹskając sĹę pzez

Piekietko, a potem przechodząc pzez malownĹcze

skatg - Karolinki i KazalnĹcę. PrzedostatnĹego

dnia wgjazdu ruszgliśmg do potożonego nĹeopodal

Dębowca, gdzĹe odwledzllĹśmg fermę a[pak.

Podczas obozu mieliśmg okazję do wspóĺ.nego

poznawania swoĹch mocngch i stabgch stron, do

odkrgwani'a siebie nawzajem, do nawiEzqwanĹa

relacjĹ i zacieśniania zatracongch paez pandemię

w'Lęzi.

FĹtĹp LipĹński
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Wspólnota EwangelĹckich Poznańczgków kończg 75 tat

W sobotę 18 wrześn'ra w mĹejscowości. Friedri_

chroda w TurgngiĹ odbgt się doroczng zjazd

Wspó[notg Ewangelickich Poznańczgków (n[em.

GemeĹnschaft Evangelischer Posener), stowarzu-

szenia zzeszającego dawngch niemieckich miesz-

kańców zachodniej Wiel'kopotskĹ wgznanla ewan-

gelĹckĹego oraz lch potomków. SpotkanĹe miato

charakter jubĹleuszowg - w tum roku Wspólnota

obchodzĹ bowiem 75. rocznĹcę swojego powstanla.

Podczas spotkania naszą Paraíię reprezentowat

katecheta - FĹttp LiptńskĹ.

Tegoroczng zjazd rozpoczął

się sprawozdawczgm panelem,

podczas którego przedstawiono

wgzwania, z ktr5rgmĹ Wspót-

nota muslata się zmierzgć w

obticzu pandemii CoViD-19.

Podkreślano zwtaszcza trud-

ności

w dzlatalnoścl Ewangelickiego

Domu Opiek'r tm. Superinten-

denta Paula Blaua w Lüneburgu' Szalejąca epl-

demia wptgnęta zarówno na relacje pomiędzg

personelem i pensjonariuszami, jak i na oddziatg-

wanĹe duszpasterskle w obrębie instgtucjĹ'

W dalszej części panelu sekretaz Wspólnotg

KarĹn Zlegeler zostata odznaczona przez dr Mar-

tĹna Sprungalę honorową odznaką Ziomkostwa

W'sta-Warta (niem. Landsmannschaft Wetchsel-

Warthe) za swój wktad w dziatalność stowaÍzg-

szeń zrzeszającach o5o b U n a rod owości n Ĺem ĺeckiej

wgwodzące sĹę z terenów międzgwojennej PotskĹ.

Po krótkiej przenłie obiadowej odbgto sĹę na_

bożeństwo potączone z odstonlęclem pomnĹka po-

jednania polsko-niemieckĹego' Pzed latg podobne

pomnĹkĹ stanętg przg siedzibĹe Wspólnotg

w Lüneburgu oÍaz przu kośclele Łaski Bożej

w Poznaniu. Nabożeństwo prowadzone przez

pzewodniczącego Wspólnotg ks. Christĺrieda Bo-

eltera ubogacit wgstęp chóru puzonistów. W ka-

zaniu ks. Boelter nawiązał do dzĹatalności super-

Ĺntendenta Blaua, a także podkreśllt wartość

wzajemnego wgznania win

pomiędzg NĹemcami a Pola-

kami, prowadzącego do po-

jednan[a

I stopniowego gojenla wgzą-

dzongch w c[ągu buzl'rwgch

dzlejów ran.

W kol'ejnej części spotkanla

odczutano ż9czenla skierowa-

ne do Wspólnotg z okazji jej

jublleuszu. Podkreślano w nĹch szczególnie wagę

pamięcl o pzodkach, jak l istotę dziatań mającach

na celu zbtiźenie dwóch ongiś zwaśnlongch pzez

h'storĹę i procesg polĹtgczne narodów Z ramienia

naszej Parafil żgczenia pzesłalĹ ks' Marcin Kotas

oraz prof. Matgorzata Czgwacz.

Jublleuszowi towazgszgta także wgstawa do-

kumentująca dziatalność Wspólnotg od momentu

jej powotania po t:zasu wspótczesne.

FĹlip Lipiński
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PamĹątka PośwĹęcenĹa KoścĹota

W niedzietę 'l9 wrześn[a br. obchodzilĹśmg
17.rocznĹcę pośwĹęcenia naszego Kościota ŁaskĹ
Bożej i Centrum ParafĹalnego' Doktadnie przed
17-stomatatg, 19 września 2004 r. ówczesng Bi.-
skup KoścĹota ks. Janusz Jagucki w asgście ów-
czesnego Biskupa DĹecezjĹ Pomorsko-WĹe[kopot-

skiej ks. MĹchata WarczgńskĹego oraz
Proboszcza Parafii śp. ks. Tadeusza Raszgka
w obecnoścĹ duchowĹeństwa naszego Kościota,
duchowngch ekumeniczngch, ticznie przgbgtgch

zgskanla środków na budowę nowego koścĹota
oraz centrum parafialnego są dla nas dowodem
niewgczerpanej Bożej taskawości, którą odczu-
wamg na każdgm kroku.

Po uroczgstgm nabożeństwĹe spotkaliśmg sĹę
w kościele z naszum goścĹem, którg opowĹedzĹat

m.in' o pracach Sgnodu KoścĹota, o swojej stuż-
bie w parafiach na Śtąsku orôz prôcu jako prze-
wodniczęca Sgnodalnej Komisji ds' muzgkĹ ko-
ści'etnej i titurgiĹ.

gości z kraju i za granicg, a przede wszgst-
kim z towarzgszeniem poznańskiej Radg
parafialnej oraz cztonków naszej parafĹi do-
konalĹ aktu poświęcenia kościota oraz nowej
siedzibg Kościota. Tgm samgm nasza po-
znańska paraĺi.a pozgskata

pĹękne mĹejsce nabożeństw

rafialnego.

Wspó[nĹe dzĹękowa[Ĺśm9 Bogu za dar
naszego koścĹota Ĺ centrum parafĺalnego,

które od 17 lat skupia żgcĹe naszego zboru.
W nabożeństwĹe dzĹękczgnngm towarzgszgt
nam w tgm roku Prezes Sgnodu KoścĹota
ks. dr Adam Ma[ina, którg swoje rozważanĹe

oprat o fragment z księgĹ Trenów Jeremĺa-
sza: Me wAczerpone sq objowg torki prro, ,,i',: 

,
a nitosierdzie jego nie usĘe. HĹstoria na- *a
szej Parafii, jej zawite i trudne czasu powo_
jenne, jak równĹeż pojawĹenie sĹę nowgch
możlĹwości, które datg nam sposobność po-

nowe, jakże

oraz żgcia pa- ,r

l

t

ffi n

E!*t
tl
EE
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XX!l ogótnopolski Zjazd Przewodntków EwangelĹków
w PoznanĹu

W dnĹach 30 wześnia- 3 pażdzíerntka 2021 r'

w Poznaniu odbgt się XXll ogólnopolsk'L Zjazd

Przewod n ików Ewa n g e [ików. Zjazd byt p la n owa n g

na poprzednĹ rok, ale z powodu pandemii musiat

zostać pzetożong. UczestnĹczgto w nĹm prawĹe 40

osób, m.in. z W'stg, Ustronia, Cieszgna, Drogomg_

ś[a, WroďawĹa, Zqbkowic Śtąskich, Karpacza,

Rgbnika, opola, Szczecina, Cdańska, Glżqcka'

Warszawg, ŁodzĹ i PabĹanĹc.

Rekordowa lĹczba uczestników brata w ZjeźdzĹe

udziat po raz pierwszg - wszuscg zapowĹedzielĹ,

że nie po raz ostatni. Wśród nich butĹ także Elz-

bieta Wojciechowska Ĺ Wojciech Baran z parafil

ewangelĹcko-reformowanej w Warszawle.

Program Zjazdu obejmował: w czwańek - zwĹe-

dzanĹe PoznanĹa. Rozpoczęliśmg od Fortu Vll,

gdzie w czasĹe ll wojng światowej mĹeścit się obóz

d[a więźniów politgczngch. Jedną z ofiar tego

obozu bgt ks. custaw ManĹtius, proboszcz parafii

ewangelicko-augsburskiej w PoznanĹu' Następnie

zwĹedzĹliśmg ostrów Tumski, a potem pzeszliśmg

przez Stare Miasto, że szczególngm uwzgtędnĹe-

niem pozostałoścĹ ewangelĹckĹego dzĹedzictwa

kulturowego. Naszgm pzewodnĹkiem bgt FĹttp LĹ_

piński, katecheta parafii poznańskĹej. Wieczorem

odbgto sĹę spotkanie z dwoma akademickimĹ wg_

ktadowcamĹ z Poznanta: prof. ArmĹn Mlkos von

Rohrscheidt opowiedzĹat nôm o nowoczesnUm

oprowadzanlu po Szlaku PĹastowskim, którego bgt

jednqm ze wspótautorów, a dr Cezarg Mądrg -
o walorach turgstgczngch Gruz.ji.

Następnego dnĹa odbgta stę wgcĹeczka po

Szlaku Piastowskim, obejmująca ostrów Ledntcki,

skansen budownlctwa ludowego w Dziekanowi-

cach (ze szczególngm uwzg[ędnteniem zagrodg

olenderskiej) oraz katedrę gnieźnĹeńska Ĺ muzeum

początków państwa polskiego w Gnieźnle.

W sobotę uczestnĹcg pojechalĹ do Leszna

i Wschowg, gdzie naszgmĹ przewodniczkami bgtg

Matgorzata Cniazdowska i Marta Matkus.

Na wieczorngm spotkaniu uczestnicg zdecgdowali,

Że pnysztorocznl1 Ąazd odbędzĹe się w Rgbniku,

a jego kĹerownikiem będzĹe DarĹusz Wantulok.

WspótnĹe postanowiliśmg też, że pieniądze pozo-

state ze Zjazdu w tgm ĺoku pÍzeznaczone zostaną

- za pośrednĹctwem Parafia Ewangellcko-Refor-

mowanej w WarszawĹe - grupa cztonkiń i czton-

ków na rzecz ośrodka dla uchodźców w Kętrzgnie,

którg paraľra objęta swoją opĹeką. Decgzja ta zo-

stata pzgjęta oklaskami'

Serdecznie dziękujemg ks. Marctnowi Kotasowi

i catej poznańskiej paraíĹi za niezwgkle mĹle

i ciepte pzgjęcie!!

Joanna SzczepankĹewĹcz-Battek
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W dniach B-10 października br. odbgt sĹę

ogólnopotskĹ Zjazd Młodzieżg EwangetickĹej

organizowang przez Centrum Misji i Ewange-

tĹzacji.. Cospodarzem tegorocznego oZME bgta

Parafia Ewangelicko-Augsburska w PszczgnĹe,

zaś Zjazd paebiegat pod hastem Jesteśmg

zbuntowani". Program Zjazdu bgt bardzo cĹe_

kawg oraz Ĺntensgwng, obejmowat m.in. roz-

ważania, koncertg, seminaria, WarsztatU, grę

terenową, zwiedzanle Zamku KsĹążąt Psz_

czgńskich czutĹ tak zwanego pszczgńskĹego

wersalu, czg Dance Partg.

W tgm roku do Pszczgng przgbgło ponad

530 mtodgch ewangelików ze wszgstkich dĹe-

cezji naszego Kościota. Z naszej Diecezji.,

czgli Diecezji Pomorsko-Wielkopolskiej

uczestniczgto tącznle 32 osobg, a naszą po-

znańską paraíię reprezentowata 5 osobowa

grupô wraz z proboszczem, a bgtĹ to Julek,

Dawid, Maks i Marcin.

Nie znamg jeszcze mlejsca przqsztoroczne-

go OZME, ale już dziś serdecznle zachęcamg

do wspólnego wgjazdu. SpanĹe w salach

szkolngch, nô karimacie 'L w śplworze,

z 30-stką, pełnUch energil mtodgch tudzi jest

źĺódłem wielu cĹekawgch doznań i co najważ-

nĹejsze pozostaje na dtugo w pamięci. Do zo-

baczenia na OZME.

WYDARZYŁo SlĘ

OZME
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Wakacgjne DnĹ Malucha

W dniach 12 i 13 lipca odbgtg s[ę w naszej

parafĹt Wakacajne DnĹ Malucha. Bgta to już

tzecla edgcja tej wakacajnej imprezg skĹerowa-

nej do grupg mtodszgch dzieci ze szkótki nie_

dzietnej, a w tgm roku przebiegata ona pod ha-

stem ,,MtodzĹ bohaterowie Bibtii"' Pisząc tę

relację prawte trzg miesiące po tgm wgdarzeniu,

jest mi trochę trudno oddać ogrom pozgtgwngch

emocji, jakie nam wtedg towazgszgtg. Podam

wĹęc tglko garść faktów, a czgtająca mam na-

dzĹeję, uwĹeaą mi na stowo, że towarzgszgta

nam wtedg radość, pogoda, uśmiechg i dobrg na_

strój.

oto zatem skrót tego, co wgpetnĹato nasze

Dni. PiosenkĹ Ĺ zabawg muzuczne na dobrg po-

czątek. Historie bĹbtijne, potączone z tegorocz-

ngm hastem I zwĹązane z nimi prace, plastgczne

i nie tglko' Zabawg na dworze z wgkorzgstanĹem

różnorakiego sprzętu' Gra terenowa w parafia[-

nUm ogrodzie. Rgsowanle kredą na boĹsku.

Wspólne positki' Krótkie hĹstorie z pzesłanĹem,

opowiedziane dla pooblednĹego wgclszenla.

Kreatgwne prace plastgczne, czg[i zachód stońca

namalowang farbami i postać dziewczgnkĹ stwo-

Ízona z różngch mater'ratów Pamiątkowe dgp[o-

mu.

CĹeszgmg sĹę bardzo, że w te wakacje dzieci

mogtg spotkać stę ze sobą Ĺ z nam[, szkótkowgmi

cĹocĹami i dziękujemg za ich obecność a rodzĹcom

za wielkie wsparcie, na które zawsze możemg [l_

czgć' Ten wspólnie spędzong czas bgt dla nas

bardzo cenng.

Elżbieta ]en

* *ffi
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WYDARZYŁo SlĘ

Koncert 3.20.2021 r.

Kwartetg wtoskie: Anna Werecka-crgń _ śpiew, Mateusz Janus - skzgpce, Aleksandra Lesner - skngpce,
StanĹstaw StanĹckĺ - wiolonczela, Natalta Hgak _ klawesgn

W
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PLAN NABoŻEŃSTW

P^ŻDZIERNIK - GRUDZIEŃ 2021
KoŚcllŁ ŁASK| BoŻEl, PozNAŃ UL.

oBozowA 5

5 grudnia 2021 r. godz. 10.00

2. NiedzĹela Adwentu

Nabożeństwo ze spowiedzĺą Ĺ Komuniq Św

24 października 2021 r. godz. 10.00

21' Niedziela po Trójcg Świętej

Nabożeństwo Słowa

31 październĹka 2021 r. godz. 10'00

ŚwĹęto Reformacji

Nabożeństwo ze spowiedzią i Komunią Św.

1 listopada 2021 r. godz. 10.00

Pamiątka Umańgch

Naboźeństwo Stowa na Cmentazu Mitostowo

7 listopada 2021 r. godz. 10.00

3. Niedziela pzed końcem Roku Kościelnego

Naboźeństwo ze spowĹedzią i KomunĹą Św

14 listopada 2021 r. godz. ĺ0.00

PzedostatnĹa NiedzĹela Roku Kościelnego

Naboźeństwo Stowa

21 lĹstopada 2021 r. godz. 10'00

NiedzĹe[a Wieczności

Nabożeństwo ze spowiedzią i Komunią Św.

28 listopada 2021 r. godz. 10.00

1' NiedzĹela Adwentu

Nabożeństwo ze spowiedzią i Komuniq Św.

1 qrudnia 2021 ĺ. godz.18.00

Tqqodniowe nabożeństwo adwentowe

I grudnia 2021 r. godz.lB.00

Tggodniowe nabożeństwo adwentowe

12 grudnia 2021 r. godz. 10.00

3. Niedziela Adwentu

Nabożeństwo ze spowiedzĹą i Komunią Św.

ĺ5 grudnia 2021 r' godz' 18'00

Tggodniowe nabożeństwo adwentowe

19 grudnia 2021 r. godz. 10.00

4. NĹedziela Adwentu - Cwiazdka

Nabożeństwo ze spowiedziq ĺ Komuniq Św.

24 grudnia 2021 r. - godz. 16.30

WĹgilĺa Narodzenia Pańsktego

Nabożeństwo Słowa

25 grudnia 2021 r. godz. 10.00

1. Dzień ŚwĹąt Bożego NarodzenĹa

Nabożeństwo ze Spowiedzią Ĺ Komunią Św.

26 qrudnia 2021 r. godz. 10.00

2. Dzień Świqt Bożego Narodzenia

Naboźeństwo Stowa

3'l grudnia 20Ż1 r' godz.16:30

Starg Rok

Nabożeństwo Stowa
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PLAN NABoŻEŃSTW

CNIEZNO

nôbożeństwô odbgwają slę w Kościele rzgmskokatolickim przg ul. E. ozeszkowej22d

7 listopada 2021 ĺ. godz.15.30

3. Niedziela przed końcem Roku Kościelnego

Nabożeństwo ze spowiedzią i Komunią Św.

14 listopada 2021 r. godz.'15.00

Przedostatnia Niedziela Roku Kościelnego

Nabożeństwo ze Spowiedzią i Komunią Św.

5 grudnia 2021 r. godz. 15:30

2. Niedziela Adwenlu

Nabożeńs1wo ze spowiedzią i KomunĹą Św.

12 grudnia 202'l r. godz.15.00

3. Niedzieta Adwentu

Nabożeńslwo ze spowiedzią i KomunĹę Św.

WRzEŚNlA

nabożeństwa odbgwają się w kościele rzumskokatolickim pw. Św. Ducha png ul. T. KoścĹuszki 26

ZapowĹedzĹ wgd arzeť:.

29'10 _ nabożeństwo ekumeniczne z okazji Ekumenicznego Święta Bibtii, kościót św. Marclna,
ut. Świętg Marcin, godz. 18'30.

27-28.11 - Plerwsza świeca - wi'eczór adwentowg potączong z nocowaniem w ParafĹĹ

19.12 - Gwiazdka dla dzieci
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DANE KONTAKTOWE

Kancelaria Parafialna

czunna wt.-pt.: 9.00-1 3.00;

w nĹedzielę przed i po nabożeństwie

Szkółkĺ niedzie[ne

zajęcia dta dzĹect w wteku przedszkolngm

i wczesnoszkolnqm odbgwają sĹę dwóch grupach

równoleg[e do nabożeństw nĹedzĹelngch

Chór paraÍialng

czw. godz. 18.00

Lekcje retigiĹ

wedtug ustalonego planu zajęć

Spotkania dla zainteresowangch

protestôntgzmem

czw. 9od2.19.30

Punkt z wgdawnictwami

dgżur przed 'L po nabożeństwĹe

Rozmowg duszpasterskie

Duchowni są do dgspozgcji w godzinach urzędo-

wania kancelarii, jak również poza godzinami

kancelargjngmĹ po uprzednim uzgodnienĹu

Stacja Diakonijna

dgżur wt. 09.00-13.00; w nd. przed i po

nabożeństwĹe

Pie[ęgniarka

Ar[eta BĹatas

TeL 783 984 495

Konsultacje medgczne:

dr Jerzg Gizto

Tel.602 661 531

Proboszcz: ks. Marcin Kotas

Kontakt: marc'Ln.kotas@[uteranie.p[;

kom.605 93 70 35; tel. 61 862 00 31

Katecheta: mgr teologiĺ Fitip Lipĺński

Kontakt: fttip.tipinski@tuteranle.pl

tet.61 862 00 31
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